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Ko­lum­ny Sam­so­na1




25. I sta­ło się, gdy by­li do­brej my­śli,
że rze­kli: Za­wo­łaj­cie Sam­so­na, aby
bła­zno­wał przed na­mi.




Księ­ga Sę­dziów









Przy­pro­wa­dzo­no go po­pod2 ko­lum­ny, 
aby bła­zno­wał. 
Lud zgar­nął się tłum­ny, 
a wiel­ka ra­dość by­ła weń rzu­co­na, 
bo­wiem Pan po­dał im w rę­ce Sam­so­na 
i we wię­zien­nym do­mu go za­mknię­to; 
więc wiel­kie by­ło w Fi­li­sty­nach świę­to 
i wiel­kich ofiar bił dym dla Da­go­na3.
 

 





Wy­pro­wa­dzo­no go z do­mu wię­zie­nia, 
aby bła­zno­wał i po­ił we­se­lem 
tych, któ­rych kru­szył grzmot je­go imie­nia 
i co na od­grom je­go kro­ków drże­li, 
a któ­rzy te­raz, spo­koj­ni i śmie­li, 
mo­gli się pa­stwić nad nie­przy­ja­cie­lem... 
Był śle­py, si­ły po­zba­wio­ny, w pę­tach... 
Ów strasz­ny Sam­son, któ­ry, o sro­mo­to4! 
sam ty­siąc mę­żów za­bił ko­ścią: oto 
trwo­gi nie bu­dzi na­wet w pa­cho­lę­tach, 
i nędz­ne chło­pię pro­wa­dzi ol­brzy­ma 
z wy­łu­pio­ny­mi, krwa­wy­mi oczy­ma. 

 





Sam­so­nie! bła­znuj! Bła­znuj nam, Sam­so­nie! — 
wo­ła lud gwar­ny, jak fa­le ry­czą­ce, 
a co przed­niej­szych z lu­du trzy ty­sią­ce 
sia­dło wśród nie­wiast na płasz­czyź­nie po­wał5, 
by pa­trzeć z da­chu, jak bę­dzie bła­zno­wał. 
Tłum sza­lał śmie­chem — ten moc­ny, ten krwa­wy, 
ten wróg szy­der­ca, skrę­po­wa­ny w li­ny, 
jest dziś za­ba­wą, ska­cze dla za­ba­wy, 
trzy­ma­ny rę­ką nie­let­niej dzie­ci­ny! 
I moż­na plwać nań i w ośle­płe oczy 
mio­tać mu pia­sek, aż je krew ubro­czy, 
i moż­na rzu­cać mu na zgię­tą gło­wę 
klą­twy i gor­sze klą­tew6 urą­ga­nie: 
Sam­so­nie! Wzy­waj strasz­ne­go Je­ho­wę7! 
Niech zej­dzie z nie­bios i przed to­bą sta­nie! 
On wszak­że wy­wiódł z Egip­tu Moj­że­sza 
i Jo­zu­emu8 przy­gwoź­dził krąg słoń­ca, 
i mo­rze roz­darł od koń­ca do koń­ca — 
niech cię wy­ba­wi!... 
Urą­ga mu rze­sza, 
a on, po­środ­ku sto­jąc, czuł, jak wzbie­ra 
w nim tak nie­na­wiść, iż brzmie­ją mu ży­ły 
i dech się w pier­siach roz­dę­tych za­pie­ra, 
i wszyst­ka krew w nim i wszyst­kie w nim si­ły 
i wszyst­ka myśl w nim i czu­cie i cia­ło: 
wszyst­ko się jed­ną nie­na­wi­ścią sta­ło!... 
Ha, tłum pie­kiel­ny!... Ha! Jak te­go wro­ga 
on nie­na­wi­dzi!... To pa­dal­cze plem­nie, 
któ­re­go wa­łem raz za­wa­lił zie­mię, 
zdra­dą go wzię­ło, szy­dzi zeń i z Bo­ga!... 
I tak się mo­dlił w du­chu: Pa­nie Bo­że! 
przez oto wszyst­ko, co tu­taj po­no­szę, 
przez hań­bę mo­ją, bicz i te ob­ro­że: 
ten raz mnie tyl­ko je­den wzmoc­nij, pro­szę, 
abym za mo­je wy­łu­pio­ne oczy 
i wiecz­ną mę­kę w ciem­no­ściach po­nu­rych 
i wiecz­ną śmierć mą: zmiaż­dżył ten łeb smo­czy!... 
I ka­zał wieść się pod słu­py, na któ­rych 
był dach sta­wio­ny, i oparł się o nie, 
a lud wył nad nim: Bła­znuj nam, Sam­so­nie!.. 
I oto uczuł pod słu­pa­mi te­mi9, 
jak ła­ska Pań­ska zstę­pu­je nań z gó­ry, 
bo mu się ugiął pod sto­pą bok zie­mi 
i głaz za­dźwię­czał, gdy wstą­pił pod mu­ry. 
I roz­parł ra­mię na le­wo i pra­wo, 
jak krzyż, a krew mu bi­ła w pier­siach la­wą. 
Roz­prę­żył rę­ce — o roz­kosz! z ka­mie­nia 
wy­pełzł strach bla­dy i za­drgał mu w rę­kach! 
O Bo­że! Zda się, świa­tło prze­pro­mie­nia 
wy­dar­te oczy! O Pa­nie w nie­bio­sach! 
Dzię­ki Ci, dzię­ki! Bo oto we wło­sach 
ogień, żar ży­wy krą­ży; w wło­sów pę­kach 
sto gro­mów bie­ga... 
Sto śmier­ci daj, Pa­nie, 
daj lęk okrop­ny i wol­ne sko­na­nie,
daj ta­ką bo­leść i ta­kie mę­czar­nie, 
któ­rych myśl ludz­ka ca­ła nie ogar­nie, 
któ­rych prze­czu­ciem krew się w ży­łach ści­na, 
lecz daj w tej śmier­ci śmierć dla Fi­li­sty­na! 
Pa­nie! Daj w ła­sce Swo­jej, niech się zi­ści 
ogrom Twych są­dów i tej nie­na­wi­ści... 
I ja­ko nie­gdyś, hen, w ga­zej­skiej bra­mie: 
wcią­gnął w pierś wi­cher i wy­prę­żył ra­mię... 
Zgię­ły się słu­py — a po­tem od­ra­zu 
pę­kły, upa­dły, i la­wi­na gła­zu 
ru­nę­ła z trza­skiem... Zie­mia wskroś za­drża­ła, 
wa­lą się mu­ry, krzyk gro­zy w mo­tło­chu, 
wy­jąc, spa­da­ją z da­chu krwa­we cia­ła — 
huk, ło­mot, pie­kło.. 
Wzdę­ta chmu­ra pro­chu 
za­kry­ła słoń­ce... 
Roz­pierzch­nię­ta tłusz­cza 
pa­trzy z da­le­ka, zgro­zą onie­mia­ła, 
ja­ko ba­wo­lic sta­do, gdy z ba­wo­łem 
lew się w kurz za­rył, padł­szy z nim po­spo­łem. 
Czar­ny kłąb pro­chu wzro­ku nie prze­pusz­cza — 
wresz­cie przej­rze­li... O pie­kiel­ne dzie­ło! 
Po­śród strza­ska­nych, krwią ob­la­nych słu­pów: 
strasz­nych, zmiaż­dżo­nych trzy ty­sią­ce tru­pów! 
Ciał trzy ty­sią­ce!... Już nie sły­chać ję­ków, 
pod hur­mą10 gru­zów wszyst­ko już zgi­nę­ło — 
mil­cze­nie śmier­ci, strasz­niej­sze od szczę­ków 
wo­jen­nej wrza­wy i to­piel­ców wy­cia, 
we­szło na zwa­ły... 
A on tam, bez ży­cia, 
ostat­kiem swo­jej zgru­cho­ta­nej twa­rzy 
nie­bu się śmie­je, bło­go­sła­wi Pa­na! 
Och! Naj­strasz­liw­szy z śmier­tel­nych gra­ba­rzy, 
strasz­ny jak po­mór!... Ze­msta do­ko­na­na... 
Sam­so­nie! Ze­msty do­ko­na­ne dzie­ło! 
Niech wiel­bi Bo­ga twa krew, co się nie­bu 
z śród gru­zów jesz­cze dy­mi jak ofia­ra. 
O, dym dzięk­czyn­ny! Ta­kie­go po­grze­bu 
nikt jesz­cze nie miał — ani ta­ka ka­ra 
by­ła sły­sza­ną...
 

 









  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. Sam­son — po­stać bi­blij­na; le­gen­dar­ny bo­ha­ter wo­jen Izra­eli­tów z Fi­li­sty­na­mi; ob­da­rzo­ny nad­ludz­ką si­łą, któ­rą stra­cił po ścię­ciu mu wło­sów przez ko­chan­kę, Da­li­lę. [przypis edytorski]

2. po­pod (daw.) — pod. [przypis edytorski]

3. Da­gon — sta­ro­se­mic­kie bó­stwo. [przypis edytorski]

4. sro­mo­ta (daw.) — hań­ba, wstyd. [przypis edytorski]

5. po­wa­ła — tu: dach. [przypis edytorski]

6. gor­sze klą­tew — gor­sze od klątw. [przypis edytorski]

7. Je­ho­wa — Jah­we, wy­mo­wa he­braj­skie­go imie­nia Bo­ga. [przypis edytorski]

8. Jo­zue — na­stęp­ca Moj­że­sza. [przypis edytorski]

9. te­mi — dziś popr.: ty­mi. [przypis edytorski]

10. hur­ma (daw.) — wiel­ka ilość cze­goś. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/przerwa-tetmajer-kolumny-samsona

      Tekst opracowany na podstawie: Kazimierz Przerwa-Tetmajer, Wybór poezji, nakł. Gebethner i Wolff, Warszawa-Lublin-Łódź 1897.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Śląską z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów BŚ. Utwór powstał w ramach "Planu współpracy z Polonią i Polakami za granicą w 2014 roku" realizowanego za pośrednictwem MSZ w roku 2014. Zezwala się na dowolne wykorzystanie utworu, pod warunkiem zachowania ww. informacji, w tym informacji o stosowanej licencji, o posiadaczach praw oraz o "Planie współpracy z Polonią i Polakami za granicą w 2014 r.".

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Katarzyna Dug, Patrycja Jóźwiak.

      Okładka na podstawie: Patrik Theander, CC BY-SA 2.0
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